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Biuro bezpłatnej po- 
rady prawnej dła 
ubogich prenumera- 
torów „Obrony Ludu” 
jest otwarte codzien- 
nieranoipo południu. 


Ogłoszenia po 10 ha 
Jerzy od wiersza pe- 
tilowegu w jednej 
szpałcie. 


Wszystkie listy i pie- 
niądze przesyłać na- 
leży pod adresem : 


Kraków, Pijarska 2 


Fany » M Administracya „Obrony 
KAE ulica i E: Ludu”, Kraków, ulica 
Pijarska L. 2. WYCHODZI W KAZDA SOBOTĘ. Pijarska L. 2, 


W Galicyi i całych Austro-Węgrzech 4 korony (2 złr.), do cesarstwa nies Należytość płaoi się 


R 
Koszluj E 4 markl, do Ameryki 2 dolary, do Rumunii, Danii, Anglii i innych pańs z góry rocznie lub 
LJ w 


skich 5 koron. Numer pojedynczy ® b cepi. tt krya półrooznie. 


pam” Reklamacje (niezaklejone) są walut od wplaty pocztowej, 


Rękopisów się nie zwraca, listów nleopłaconych Się nie przyjmuje, "ea 


——. 


Niech będzie pochwalony Jezus Ch 


— 


Chata i Zamek. bo bez oświaty 
i nędzny; błędny 


w czynach i posti 
Chata: „Na wierzchu wzniosłej góry, sięgałeś aż w chmury. śliskiej drodze 


z, mój bracie, mizerny 
arach swoicl, chwiejny 
ach jakoby ciemny na 
o. Bez celu, bez świado- 


Patrząc w dal dumhie twemi złotemi wieżami. mości otoczenia, | w trwodze i ucisku nie- 
Na twych szczytach obłoki targały się w strzępy, pewnym, wahaj krokiem w ten świat nie- 
Na twych chorągwiach orły siadały i sępy — bezpieczeństw i ciąg walki o każdą chwilkę 
I cóż się stało z twemi blankami, basztami ? choć mniej łaskaweg , zakrytego przed twymi 
Zostałeś kupą gruzów podobną do kępy. oczyma. I jak} esz go bez świadomego 
Którą stroi pokrzywa. oset i mech płowy przewodnika? jak #Wwalczysy te nieprzejednane 
A mieszkają tam gady, straszydła i sowy!“ zastępy przoszkéi ących życie i rozwój twej 
Zamek: „Tak, szara, nędzna chato, lecz w dolinie zato pracy, jak usuni paczliwe położenie niepo- 


Stoi tam mój następca, pałac okazały. wodzeń i jak zy groźne niebezpieczeń- 
Janieje wśród zieleni jego fronton biały, stwa na tem polu Kl o byt, skoro nie znasz 
Tam pan się bawi z gośćmi z szerokiego świata.“ sposobu, sił wale e an! nie masz środków 

ku ich przygłus: pokonaniu?! A nie posię- 


Chata: „Tak, ja drewniana chata, szara niebogata, dziesz ich, dopóki anuje w duchu i umyśle 
Lecz słyszę. słyszę o tem dawno od sąsiadów, twoim oświata, o prawdziwa. Ona jedna 
Że w tym pałacu będzie nie zadługie lata potrafi odchylić z ę naszej doli, potrafi od- 
Ochronka sierot, albo też szpital dla dziadów. słonić drogę, po któ rocząc, ominiemy niebez- 
Jeżeli go żyd nie kupi. A ja szara chata pieczeństwa, zwyć przeszkody i osiągniemy 
Wyhieleję i przetrwam aż do końca świata !* wreszcie rzeczy wig płność do walki i zwycię- 
stwa nad nędzą. 

Westchnął zamek, a tak w nim zadrgało sumienie, Trzeba zaś ć, że przez oświatę rozu- 
Że się ostatnie w zamku zapadło sklepienie: miemy wpływ i i wanie nauk i umiejętno- 

Ant. Stopa. ej wszelkich, za pojedynczych Judzi, jak 


na cale społeczeństwa, lub naród, że zatem ten 


zasób wiedzy, któ 
å i lub naród poz 

Co to jest oświata. ub naród p | | 

n niejako rozjąś Lav wyobraźnię nąszą 
Wyraz ten oświata błyszczy nam ciągle i umysły nasze: | nami niew.dz al- 
przed oczyma; na każdym prawie kroku spoty- ny obraz cał az jego zycia, ZWY* 
kamy go: w książce, w gazecie, na zgromadze- czajów i obyczajć obrobytu, jego sztuk, 
niu — a nawet i sąsiedzi już rozmawiają między jego postępów i zków w pożądanej nam 
sobą o oświacie. Zachęcają i nawołują do niej | dziedzinie rolnietw mysłu; dają nam poznać 
wszyscy; pomagają i szerzą, nie szczędzą trudu wielkość oceanów ękność krain, na których 
i poświęceń niektóre towarzystwa nasze — i nie jeszcze nie postała za stopa (i może nigdy nie 
masz prawie człeka, coby o niej nie słyszał. Mó- postanie); wskrzeszają przeszłość, od wieków po- 
wią, że każdy, potrzebuje jej niby słońca, niby grzebaną i niepan — tak, że przyglądamy się 
powietrza, że jak rosa ożywia kwiaty i trawy, życiu przodków naszych, podziwiamy ojczyznę 
tak oświata umysły człowiecze; i słusznie mówią, wspaniałą, potężną, sławną, czcimy pamięć jej bo- 


szc Ę — 
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haterów.. Czyli, jednem s 
mości i nauk daje nam ot 
kochać i zbawić tę ojczyz 
wia, że tam w wszechświecć 
bieg gwiazd, ziemi i ksi 
bez ruchu, rozumiemy, 
chmury, a z chmur deszc:. 
| _ „Nawet wnętrzności zi 
jaśnia nam jej promień pr'enikliwy. 
Ona jest przewodni: «4 i matką rozumu | 
w dojrzalszym wieku człowieka. Wskazuje i roz- 
widnia nam drogę życia. Z jej pomocą odczuwa- 
my nietylko łzy i niedolę « widzimy ich powód 
i przyczynę, ale znajduję posób na ukojenie 
łzawej doli i odkrywamy środki ku jej polepszeniu. 


«rm, ten ogół wiado- 
ialę, która nas uczy 
oświatę która spra- 
nad nami rozumiemy 
yca, widzimy słońce 
k ze mgły powstają 
grad i śnieg. 
ni i mórz odmęty roz- 


Austryacka Rada Państwa. 


Nagle, w nocy z pią*ku na sobotę zamknął 
Koerber Radę państwa w Wiedniu. W ten sposób 
zemścił się minister austryacki za to, że Komisya | 
budżetowa odrzuciła jego mie. Rząd miano- 
wicie domagał się, aby mu parlament uchwalił 
69 milijonów koron na różne wydatki, w czem 
miało być także 15 milionów dla dotkniętych po- 
suchą i pożarami. Komisya uchwaliła wprawdzie 


15, ale odrzuciła 54 milion 
wiedział zamknięciem sesyi 
się obecnie losy: Rząd czy 
pójdzie ten :ząd, albo pójć «i> 
pią nowe wybory. Ale cw w 
wiosnę. Przed Wielkanocą m 
stąpi. — Posłowie nasi byl 
trzy tygodnie, na wiosnę tł 
2 tygodnie, w całym roki 

nic więc dziwnego, że 

nie można, gdy do te 


plamen i nestą- 
to dopiero na 
„miana nie na- 


w tych paru ty 
cami kłócą, albo 
gdy mu ten nie chce 
się domaga. — 
a Mna, że trzebaby raz po- 
łożyć kres tym nieporządkom, odpowiedział mo- 
narcha: Dajcie mi spok 
t 
| 
j 


już mam tego parla- 
mentu dosyć, nie chcę | 


Rewulucya w Sejmie węgierskim. 


W Sejmie węgierskim w Budapeszcie trwa 
tak samo jak w Wiedniugi %ur" a przeciw obec- 
„nentij rządowi na kiasi: -=le stoi prezydent 
ministrów Tisza. Ten pre i Tisza postano- 
wił złamać “œ™trukeyę sila Ad J prawda, że nic 
wiadomo, czego właściwie niezadowoleni posłowie 
węgierscy chcą. Chełeli mi język węgierski 
w swojem wojsku ~ dostali; chcieli, aby ich obro- 
na krajowa (honwedy) m włusną artyleryę — 
dał im cesarz. Płacą na utrzymanie wojska o wiele 
mniej od nas i wyzyskują Austryę na każdem 
polu. — Mimo to niezadowolonych jest w Sejmie 
około stu. Tisza więc, aby umożliwić Sejmowi 
pracę, wraz z większością posłów czyli z tak 
zwaną partyą liberalną narzucił Sejmowi nowy | 
regulamin, sprowadzający ład, rygor i porządek | 
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obrad w Sejmie. — Przeciw temu posłowie opo- 
zycyjni postanowili wystąpić siłą i gdy we wto- 
rek zebrał się Sejm, zrobili w Izbie prawdziwą 
rewolucyę, zwróconą przedewszystkiem przeciw 
Tiszy i prezydentowi Izby Perezelowi. Oto 
wiadomości, jakie przyszły z Budapesztu: 

Gdy posłowie opozycyjni, wchodząc do gma- 
chu parłamentu, zauważyli nową straż parlamen- 
tarną, obrzucili ją obelgami i wyrzuta- 
mi. Wzburzenie się wzmogło, gdy posłowie. wsze- 
dłszy do sali, zauważyli, że wszystkie dostępy do 
trybuny prezydyalnej, zajęte są przez straż 
parlamentarną. Poseł Wiktor Rakosi chciał 
się udać na trybunę parlamentarną, jednakże straż 
parłamentarna przeszkodziła mu. Posłowie Polo- 
nyi, Lengyel i inni pospieszyli mu na pomoc 
i odparli straż. Następnie zburzyli posłowie estradę. 
Również stół Izby wywrócono i wyrwano zeń nogi. 
Posłowie opozycyjni uzbroili się kawałka- 
mi drzewa z połamanych przedmiotów. 
Na straż parlamentarną rzucano drukami. W koń- 
cu wypędzili posłowie opozycyjni straż ze sali 
i obsadzili trybunę prezydyalną. Stół ministe- 
ryalny zostałrównieżwywrócony izde- 
molowany. 

Wkrótce weszli do sali członkowie par- 
tyi liberalnej wraz z Tiszą, w towarzystwie kilku 
członków gabinetu. Hr. Tisza został powitany 
okrzykami oburzenia. Wołaro po niemiecku 
„Abzug“ i gwizdano. Hr. Tisza przez chwilę 
przypatrywał się zajściom w Izbie posłów, poczem 
się wydalił 

Przed gmachem parlamentu zebrały się tłu- 
my. Gdy na wezwanie pelicyi tłum się nie roz- 
szedł, przybył oddział policyj konnej i wpę- 
dził tłumy do ulic pobocznych. 

'Tymczasem na sali posłowie opozycyjni d a- 
lej prowadzili swe dzieło zniszczenia. 
Na środku sali urządzono barykadę z połamanych fo- 
teli i stołów. Na barykadzie tej ustawiono szubienicę, 
a na niej nalepiono kartkę z napisem „Tisza-Per- 
czel*, (Perczel jest prezydentem Izby). Poseł K a a s 
i inni członkowie opozycyi wycinali z krze- 
seł prezydyalnych i ministeryalnych 
kawałki skóry irozdali jena pamiątkę. 
Fotograf jest obecny w sali i robi zdjęcia. Po go- 
dzinie 12 także posłowie opuścili salę. 

Posłowie opozycyjni wyjęli sztaby mosiężne, 
któremi przymocowane są dywany do schodów 
i uzbroili się niemi. 

Trybuna prezydenta i fotele ministrów przed- 
stawiają straszny obraz spustoszenia. 
W chwili. gdy stronnictwa opozycyjne z krzykiem 
wpad?: <u sali posiedzeń, stało już po obu stro- 
nach trybuny prezydenta 8 wwardzisti Jarlar 
mentaruych. Prezydent dał im rozkaz, aby nir 
występowali zaczepnie, lecz tylko bronili się w ra- 
zie, jeżeli sami zaczepieni zostaną. Część członków 
opozycyi rzuciła się na nich z prawdzi- 
wą furyą. Zanim zdołano wydać rozkaz, aby 
wycofali się z sali, już 5 gwardzistów ciężkie, a `^ 
lekkie odniosło rany. Jednego z nich, który nie 
dość szybko opuścił salę, rzucono na ziemię, 
deptano nogami, tak, że do bezprzyto- 
mnego niemal trzeba było wezwać pogotowia 
ratunkowe. 

Balustrada, otaczająca trybunę, jest połama 
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na, fotele ministeryalne tworzą tylko wi 
iR y worzą tylko wielką kupę 


W KOSTNICY. 


Opowiadanie. 
Dokończenie. 
Podniosła więc gazdę do góry, posadziła go 
w trumnie i poczęła targać i obnażać, 
— W imię Ojca i Syna i Ducha św. — po- 
myślał grabarz w tej chwili i przycapił złodziejkę 


za wa 

na w krzyk — przewróciła się na ziemię 
a trup napowrót do trumny... 

W tej chwili zaświecił księżyc silniej i posłał 
blask jasny do kostnicy — jakby na ukaranie. — 

| — Jezus, Marya: Janie puście! już więcej 
nie będę! to raz ostatni! — jąkała złodziejka. 

Grabarz przypatrzył się jej dokładnie i po- 
znał od razu. 

— To ty Magda? 

— Juści! 

— Złodziejko! Obdzierasz i okradasz zmar- 
łych? Obłudnico: co chłopcom chcesz głowy ba- 
łamucić — czekaj, ja cię nauczę! 

-- O Jezusieńku! o Janie! zmiłujcie się na- 
demną! Jest nas dwanaścioro w chałupie, jeść nie 
mamy co — matka i ojciec leżą umierający, a dzie- 
ci kwilą. 

— Cóż miałam począć? cóż robić kiedy znikąd 
pomocy, a tu jeść trzeba i ratować się od śmierci! 

Zaczęłam zmarłych okradać, bo człek po- 
ratować musi, a zmarły niczego nie potrzebuje: 

— Tłómaczyć się będziesz później -- a ja 
ci dam tymczasem kradzież, ty złodziejko! 

To mówiąc, chwycił ją wpół, podniósł do gó- 
ry i wpakował ją na wójta do trumny. 

Szamotała się chwilę i rzucała nogami, ale 
on nakrył trumnę wiekiem i tak ją trzymał do 
samego rana. 

d wsi dochodziło pianie kogutów, a przez 
małe okienko wdzierał się jasny promień rannego 
słońca i oświetlił kostnicę. 

Zmarli leżeli jak na pobojowisku; jedni nago, 
odarci z odzienia i odwróceni plecami do góry, 
drudzy, zdało się, że szczerzyli zęby i ruszali oczy- 
ma, szukając złodziejki — co ich tak okradłaj 

A tymczasem złodziejka leżała w trumnie 
i pokutowała za grzechy. Wreszcie podniósł stary 
grabarz wieko, by ją wypuścić. 


się jej nie stało! A potem wyszła cała w bieli, 
straszna i blada jak ta płachta, którą była okryta 
i przypadała grabarzowi do kolan i żebrała li- 
tości. 

— Minęło wiele lat od tego czasu — kończył 
stary Józef. i 

— Magda już dawno u Pana Boga. Zyła je- 


szcze potem długo, ale się poprawiła i była całe | 


życie stateczna i bogobojna. 

Od tej chwili zawsze coś po cmentarzu cho- 
dzi i jęczy koło kostnicy, a ludzie mówią, że to 
Magdy złodziejki dusza pokutuje po Śmierci i bia- 
da i biada. 


tów 


Magda się ruszyła — twarda natura — nie | lupach. A gdy wi 


Rada Państwa w Berlinie. 


W Berlinie ze 
stwa, aby uchwali 
prawach zabrał glo 
sławny mówca. « 
pruski, była je 
mne wrażenie. 
niektóre ustępy. 
litykę niemców 
wiadomo po co i 
wił dalej Bebe 
traktatu handlowi 
dowała się po 
nałożone nowe po 
chodowy i majątk 
którzy duszą się 
Skąd mamy bra 
jeżeli już dziś 
za opłakany sy! 
na lewicy). Ros 


brała się niemiecka Rada Pań- 
budżet na rok 1905. Przy roz- 
ose? socyalistyczny Bebel, 
mowa, krytykująca rząd 
z najlepszych i zrobiła ogro- 
mówienia tego podajemy 
tazawszy nierozumną po- 
icą, którzy się pchają nie 
do Afryki, do Chin, mó- 
OSya — niezawarłaby była 
z Niemcami, gdyby nie znaj- 
! kłopotach. Jeżeli mają być 
to proponuję podatek do- 
by i wielcy przemysłowcy, 
łocie, także płacili podatki. 
iki na utrzymanie państwa, 
im nie możemy? Cóż to 
(Wrzawa na prawicy, oklaski 
przez taki system zbankruto- 
i całego świata i ludu rosyj- 
przewaga polityczna 
jej znaczenie wojskowe 
kutkiem tego jednakże 
ludu rosyjskiego. Zupełnie 
7 do Rosyi telegrafowano 
bą Niemiec". Przez sprze- 
dowiodły Niemcy bardzo 
ości wobec Japonii, a z dru- 
yi kolosalne usługi, jak te- 
Królewcu o tajne związki, 
ną dla obecnie panującej 
i: brak charakteru i tchó- 


jest zniszcez 
znikło na dziesi: 
nadchodzi wołnoś 
było niepotrzeb: 
„Rosyi żałoba j 
daże okrętów 
nieszczególnej 
giej strony odd 
o dowodzi pr 
echą charaktery 
klasy w Niemezeć 
TZOStWO. 


i pod Wiedniem. 
cza, p. t. „Na polu chwały”) 


na 1683 była tak mroźna, 

ludzie nie pamiętali po- 
opada przyszedł pierwszy 
i powlókł drzewa jakby 
wszych dniach grudnia 
do wsi i miasteczek a na- 
się do mieszkań ludzkich. 
| począł walić śnieg i walił 
)krył krainę na parę łokci 
ogi, a nawet okna w cha- 
Śnieg ustał, chwycił znów 
którego drzewa strzelały 


Zima z roku 
że nawet bardzo 
dobnej. W połow 
mróz, który spętał 
szklaną skorupą. 
ptactwo jęło zlatyj 
wet zwierz leśny zb 
Około św. Dama 
przez dziewięć dni. 
grubo, pozasypy wal 


trzaskający mróz, 
w lesie jak rus”? a a". 

Wówczas to chłopi, SKOro "im wypadło je 
do puszczy po drzewo, JĘZdZI I dla bezpieczeństwa 
oromadnie i to bacząc, aby ich noc nie zaskoczyła 


= 
ue = 


| zdala ode wsi. Po zachodzie słońca żaden nie 


śmiał wyjść na własne podwórze bez wideł lub 
siekiery, a psy poszczekiwały do rana krótkiem 
i przerażonem szczekaniem, jak zwykłe na wilki. 

Jednakże w taką to noc i mróz okrutny 
sunął puszczańskim gościeńcem wielki brożek na 
saniach, zaprzężonych w cztery konie. Przed końmi 
jechał czeladnik z kafarkiem, to jest z żelaznym 
koszykiem, osadzonym na długiej tyczce, w któ- 
rym płonęło smolne łuczywo — nie dla rozświe- 


e w | 


cenia drogi, bo widno było od księżyca, ale dla 
straszenia wilków. Na koźw siedział woźnica, na 
siodłowym koniu foryś, a po bokach cłapało 
dwóch pachołków, zbrojnych w garłacze i kiścienie. 

Cały ten orszak posuwał się bardzo wolno 
z powodu zasp Śnieżnych i wałów. 

Powolność ta niecierpliwiła, a zarazem nie- 
pokoiła pana Gedeona Pągowskiego, który dufając 
w liczbę i dobre uzbrojenie czeladzi, postanowił 
był puścić się w drogę, chociaż w Radomiu go 
ostrzegano o niebezpieczeństwie, a to tem bardziej, 
że do Bełczączki trzeba było ivuhać przez puszczę 
Kozienieką, o 

Ogromne to były hory. ciągnęły się aż po 
Wisłę, © NY Pi ągnęty się p 

Zdawało się panu (iedeonowi, że wyjechaw- 
szy przed południem z Rafomia, stanie jak nie 
na zachód słońca w domu, Tymczasem w kilku 
miejscach trzeba było rozkopywać drogie, na czem 
schodziło po kilka godzin. tes że Jedine przeje- 
chali juź o zorzy wieczornej. Fam ostrzegano ich 
jeszcze raz, że lepiej zostać na nocleg, ale że 
u kowala znalazło się luczyw» którem można 
było sobie świecić w drodze. kazał pan Pągowski 
ruszyć dalej. i 

I oto noc zesko icl; w puszczy. 

Trudno było jechać predzej z przyczyny 
zasp coraz większych, więc pan Gedeon niepokoił 
się coraz bardziej, a wreszcie zaczął kląć, ale po 
łacinie, aby nie przest wej krewnej, pani 
Winnickiej i swej przy | córki, panny Siemiń- 
Zen. 


skiej, które jechały z nin 
joda, niefrasobliwa, 


Panna Siemińska hy? 

więc nie bardzo się bała, (OWszem, odsunąwszy 
skórzaną firaukę w osnie Earocy wesoło patrzyła 
na zaspy i na pnie Maan pokrytych długiemi 
rzutami śniegu. Wyciągną* szy następnie usta na 
kształt dzióbka, poczęła © 1ehać i bawiło ją to, 
że oddech jej był widzialny i od ognia różowy. 

Lecz bojaźliwa i wr a'wa pani Winnicka 
poczęła biadać. 

Dlaczego było wyjeżdźw z Radomia, albo 
przynajmniej nie zanocować w Jedini, gdzie ich 
oBtrzegano o niebezpieczeńst« m? Wszystko przez 
czyjś upór. Do liełczączki szcze kawał drogi 
1 samym borem, więc wiics zastąpią im nieza- 
wodnie, chybaby Archanio lafal. patron podróż- 
nych, zmiłował się nad zb/**anymi. 

Słysząc to pan Pęgow ki, zniecierpliwił się do 
RAR Tego tylko brakowało, by o zbłąkaniu 
gadać. 

Gościeniec prawie jal wzelil a co do wilków, 
zastąpią drogę, albo i Pi 4 uuą. Pochodni jest 
kilka dobrycu, asprey="— 44 aierad zastępuje 
drogę żołnierzow;, 

'Tymczaseu: położył „rowski na puze- 
aniem siedzeniu koło panzy wauńskiej parę kru- 
cie i nóż, które chciał mieć ta podorędziu, albo- 
wiem, nie mając lewej ręki mógł się posługiwać 
tylko prawą. 

Przejechali wszelako spsxojnie kilka stajań. 

Gościniec począł się " =zerzać. 

Pągowski, który znal ję drogę doskonale, 
odetchnął jakby z poczućów ulgi i rzekł: 

Niedaleko Malikowa polkna: 

Spodziewał się bowiem. że na otwartem 


miejscu bądź co bądź bezp***uiej jest niż w borze , 
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Ale wtaśnie w tej chwili pachołek, jadący 
na przodzie z kafarkiem, zawrócił nagle konia, 
poskoczył ku karocy i począł mówić coś do 
woźnicy i do ezeladników, którzy odpowiedzieli 
mu urywanemi słowy, jak się mówi w chwilach, 
w których nie ma czasu do stracenia. 

— Co tam? — zapytał pan Pągowski. 

— (ości słychać, panie, od polany. 

— Wilki? 

Jakowyś hałas. Bóg wie co! 

Pan Pągowski już miał dać rozkaz, aby cze- 
ladnik jadący z kafarkiem skoczył naprzód i 70- 
baczył, co się dzieje; ale pomyślał, że w takich 
razach lepiej nie zostawać bez ognia i trzymać 
się kupy, a dalej, że na widnej polanie obrona 
łatwiejsza niż wśrod boru, więc kazał jechać dalej. 

Po chwili jednak pachołek znów pojawił się 
przy oknie karocy. 

— Dziki, panie — rzekł. 

— Dziki? 

Słychać okrutne rechtanie, na prawo od 
drogi. 

— To chwała Bogu! 

— Ale może je wiley napadli. 

To też chwała Bogu. Przejedziem mimo bez 
zaczepki. Ruszać! 

Jakoż przypuszczenie czeladnika okazało się 
słuszne. 

Wyjechawszy na polanę, ujrzeli tam na jakie 
dwa lub trzy strzelania z łuku przed sobą, na 
prawo od drogi zbitą kupę dzików, którą otaczał 
ruchliwy wieniec wilków. Straszliwe rechtanie, 
w którem nie było trwogi, ale wściekłość, rozle- 
galo się coraz potężniej, Gdy karoca posunęła się 
ku środkowi polany, pachołkowie, poglądając 
z koni, dostrzegli, że wilki nie śmiały jeszcze rzu- 
cić się na stado, naciskały je tylko coraz mocniej. 

Dziki ustawiły się w okrągłą kupę, jarczaki 
w środku, tęgie sztuki na obwodzie, tworząc 
jakby ruchomą fortecę, groźną, połyskującą białemi 
kłami, nieprzełamaną i nieustraszoną. 

(C. d. n.) 


Sprawy ludowo. 


Smutne położenie gospodarzy. Obecne położenie 
gospodarzy z powodu tegorocznej posuchy jest 
nadzwyczaj smutne, a liczne skargi i żale na nie- 
dolę coraz głośniej dają się słyszeć. Ogólne przy- 
gnębienie panuje pośród rolników, gdyż każdy 
patrzy „ wielką obawą w przyszłość, niewiedząc 


co począć, zwłaszcza ze swoim dobytiian t ; 
| życio | 


słomy, iarna, ziemniaków i innych 
i pastewnyel. artykułów — oto obraz sytuacji 
dzisiejszej większej części naszych gospodarzy, 
Co dalej będzie, gdy tak kraj, jak i rząd, oboję- 
tnie patrzy na borykanie się ludu z nędzą, łatwo 
przewidzieć, bo głodny zdolny jest chwycić się 
najokropniejszych środków, by się bronić. 
Przedewszystkiem daje się odczuwać ogro- 


 mny brak pieniędzy. Rolnik nie ma tego roku 


co sprzedać, a choćby miał co, to żal mu dać pra- 
wie za darmo. Pięknie więc mówi się: kupić 
ziarna, kupić słomy i t. d, ale skąd wziąść pie- 
niędzy? Byłoby więc koniecznie potrzebnem, aby 
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e k. rząd zechciał poprzeć nasz lud rolniczy, 
udzielając mu bezprocentowych pożyczek i w ten 
sposób dostarczyć rolnikom środków do zakupie- 
nia potrzebnych artykułów. I to byłaby pomoe 
najskuteczniejsza, a wszelkie dostarczanie tań- 
szego ziarna it. d. wobec braku grosza prawie 
żadnego znaczenia nie ma. Rząd powinien do- 
starczyć tanich pieniędzy, zwrotnych gdy nastąpią 
lepsze czasy. Dalej wszelkie ściąganie podatków 
powinno być w tym roku zaniechane, bo z czegóż 
ten chłop będzie płacił, gdy nawet na żywność 


dla siebie i dla swej chudoby pieniędzy nie ma. i 


Jeśli lud spełnia zawsze swe obowiązki względem 
państwa, to i rząd powinien się do swego obo- 
wiązku względem ludu poczuwać, któremu grozi 
zupełna ruina. [m zaś prędzej rząd spełni swój 
obowiązek, tem będzie korzystniej tak dla ludu, 
jak i dla państwa. 


Krzywdy i nadużycia. 


Tresura złodziejsko-dziadowska. W Podgórzu 
zamieszkał Słowak, niejaki Koguciak, niby maj- 
ster od robót blacharskich i druciarskich. Otóż 
ten p. majster druciarz, trzyma u siebie ośmiu 
chłopczyków, słowackich górali od 12 do 14 lat, 
a trzech nieco starszych. Już wczesnym rankiem 
wypędza tych dzieciaków do miast, Podgórza 
i Krakowa z towarem, składającym się z łapek 
na myszy, wieszadeł, sitek i innych drobiazgów 
druciarskich. Idą te biedactwa po ulicach smutne, 
bo głodne i zziębnięte, w potarganej guńce i nie- 


lepszych kerpeach. I tak po całych dniach z ulicy ; 
na ulicę, z kamienicy do kamienicy włóczą się te 


nieszczęśliwe dzieci, błagają, by od nich co kupiono 
lub by ich obdarzono jaką jałmużną. Sprzedaż 
udaje się rzadko, a kto co kupi od tych góral- 
czyków, czyni to więcej z litości, jak z potrzeby. 
Czasem dzień lepszy, utargował góralczyk, a ra- 
czej wyżebrał nieco więcej, co widać po jego 
weselszej minie i radośniejszych spojrzeniach. Ale 


czasem, pożal się Boże, ani centusia, a im bardziej , 


chyli się taki nieszczęśliwy dzień ku wieczorowi, 
tem góralczyk smutniejszy, tem większy lęk go 
ogarnia, Oj trzeba iść do domu, bo noe na karku, 
ale tam go nie czeka ani pieszczota matki, ani 
żadna życzliwa istota — nie czeka go po cało- 
dziennej włóczędze łyżka ciepłej strawy — ale 
srogi majster z grubym rzemieniem! 
Biada nieszczęśliwemu dziecku, gdy nie lub mało 
targował, bo baty nieuniknione, które mu mają 
być wieczerzą, posłaniem i okryciem nocnem. — 
Za to łażenie od rana do nocy i sprzedawanie 
towarów otrzymują na rok 10 złr., nocleg i nic, 
zgoła nic więcej — tylko jeszcze baty rzemieniem 
gdy mało utargują. Zywią się te nieszczęśliwe 
dzieci z jałmużny a nocleg u majstra — goła 
podłoga. 

I czyż to nie jest szkoła dziadowsko-zło- 
dziejska* Biedne dziecko, nie chcąc z głodu 
umrzeć, musi żebrać i tak się wprawia od lat 
najmłodszych. A jeżeli nikt nie nie da, to i dziwić 
się nie można, gdy nawet góralczyk wyciągnąłby 
rękę po cudzą rzecz. Jeżeli takie dzieci zejdą na 


manowce czasem, to wina władz i społeczeństwa, | 
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Jak takie Koguciaki 
wają z nieszczęśliwemi 
0dziejsko-dziadow- 
cya zajrzała do tej szkoły 
zbadała jego postępowanie 
zczęśliwe dzieci. 
koncesyę na sprzedaż bile- 
meryki Towarzystwa okrę- 
a oddał rząd austrya- 
więc i w Galicyi w ręce 
. Szponder napiętnował to 
i dosadny sposób. W istocie 
dziwna, dlaczego rząd, które- 
OŚć żydowska i skłonność 
oszustw, tę koncesyę oddał 
emnicą dla rządu, że do 
ważaje ludność chrześciań- 
należało, że rząd dla dobra 
ę taką chrześcianinowi 
robić, u nas, choć się wie, 
wszędzie szachrajstw, 
wdzących nadużyć, to się 
eństwo. A dlaczego się 
le jakich środków i spo- 
do celu. Jednemu z powa- 
y dawał wszelką gwarancyę 
> prowadzenia biura emi- 
k, Namiestnictwo- konce- 
mowy, że nie dołą- 


które obojętnie pa 
dla marnego zysku | 
dziećmi „tresurę 


pana Koguciaka 
i wzięła w opiekę t 
Austro-Amerikan 
tów okrętowych do 
towego -Austro-Atl 
cki w całem pańs 
żydowskie. Po: 
postępowanie rządu 
jest to rzecz ciekawa 
mu znaną jest zach 
do nadużyć i różny, 
żydom? Wszak nie | 
Ameryki emigruje p: 
ska, więc spodziewa 
tej ludności odda Ko: 
a nie żydowi. Ale í 
że żydzi dopuszczają 
oszustw i różnych 
i tak daje żydom p 
to tak dzieje4 Bo 
sobów użyć, aby 
żnych chrześcian, 
uczciwego i sumi 
gracyjnego, odmt 
syi, podając za pi 


w 


czył świadeć „uzdolnienia kupie- 
ckiego!!!?? »y nam wytłómaczyło c. k. 
Namiestnietwo, O to koncesyę na budowę 


n. p. kolei daje się 
szego pojęcia o 
A przecież budi 
sza od sprzedawa 
nie tak znajomo 
i wartość moral 
na pierwszem mii 
koncesyi noweni 
gracyjne leży wí 
tylko domyślać ?ł 
i nie umiał się 

Działalność a 
rykany: w Krako 
poczęła a już doc 
sznych nadużyciae 
rzec kolejowy 


om nie mającym najmniej- 
tyi ani o budownictwie. 
jest troszkę ważniej- 
iletów okrętowych, gdzie 
iectwa, jak sumienność 
88yonaryusza powinna być 
Powód więc nie udzielenia 
Ścianinowi na biuro emi- 
innem a czego można się 
ażniejszy, że nie jest żydem 
Hac! 

dowskiej Austro- Ame- 
opiero się niedawno roz- 
nas wiadomości o stva- 
tów. Chodzą oni na dwo- 
ulicach miasta, żerują jak 
)dewszystkiem na dezerte- 
tych biedaków i grożą 
jeżeli u nich nie nabędą 
sto po żydowsku, Wszak 
szegoż nie drzeć łyka 


terów rosyjskich. 
im wydaniem pol 
karty okrętowej. 
mają koncesyą V 
ze skóry? i 

No, ale czekajm 
na jaw piękne histo 
„Austro - Amerykun 
chrześciańska rz 


ej 2y 

taką opieką ludność 
pewno wdzięczną nie będzie. 
Z naszej strony strzegamy emigrantów przed 
temi agencyami ż kiemi a radzimy zgłaszać 
się do Administracyi „Obrony ludu* po infor- 
macyę pod tym względem. My dla ludu kato- 
liekiego agencyj żydowskich nie po- 
trzebujemy!. * 


mana 


Kronika i rozmaitości. 
ns 4 

Szanownych Czytelników naszych upraszamy, aby 
prenumeratę na rok 1905 już teraz nadsyłali, 

Nowe zaprowadzamy książ 
wiedzieć, komu gazetę najal 
luda* czytać, a kto nie chcę, 

Pieniądze należy posyłać pod adresem: Admini- 
stracya „Obrony ludu“ w Krakowie, ul. Pijarska |. 2. 

W numerze dzisiejszym +=zynamy drukować nową 


wyłać, kto chte „Obronę 


wspaniałą powieść Sienkiesia w której przedstawioną | 


będzie jedna z najpiękniejszy) burt w dziejach Polski, mia- 
nowicle odsiecz króla Jana Sobieskiego pod Wiedniem. Było 
to w roku 1688. Pół miliona Turków i Tatarów zajęło całe 
Węgry i oblęgło Wiedeń. (wz » Wiednia uciekł, a do 
naszego króla Sobieskiego Jana yuuców, którzy padli na 
kolana i wołali : Królu polski rur; Aaatryę i Chrześcijaństwo! — 
Sobieski z rycerstwem ruszył va p moc, pobił Turków na 
głowę, zabrał wspaniałe namia y je i bogactwa i urato- 
wał Wiedeń od zgnby. — © wap niałe dzieje opisuje Sien- 
kiewicz w powieści, którą za ay drukować. 

Uroczystość Maryańs'a akowie odbyła się dnia 
8. grudnia z niezwykle w. procesyą. Mimo zimna 
| niepogody zebrało się kilme «ście tysięcy ze wszystkich 
stanów i warst w społeczeńs="u, by złożyć hołd Bogarodzicy. 
Miastu było przybra:m w choaewie i festony, w oknach moc 
świateł. a sklopy wszystkie "mą mykane. Z uderzeniem 
godziny 3-te, * koscioła N muy. wyruszyła procesya, 
składająca się ze wszystkich * p klas, stanu i wie- 
ku -- na Wawel do kościo:: katedralnego, gdzie się spo- 
dziewamy, że kiedyś oddamy i 
jako Królowej Polski ale Palski w 

Opieka nad rolnikami. ** wstatnie 
w kraju naszym wszystkie ugi na bydło i nierogaciznę, 
albowiem na targu AA wziono u kilku sztuk 
z Galicyi zarazę. Zarządzenie je „odbija się dotkliwie na 
wszystkich rolnikach naszego k nA Począwszy od biednego 
włościanina, który musi wyra n jedyną sztukę ze swej 
stajni, by zapłacić podatek, a skońszywszy ua właścicielu 
większej posiadłości, który ua  vkrycie różnych potrzeb 
przygotował całe stado, WSZYS W utek powyższego zarzą- 
dzenia zagrożeni są jak najs w swych materyalnych 
mteresach, Do tege trzeba us nić tę okoliczność, że 
w roku bieżącym daje się od 91 elki brak paszy, wsku- 
tek czego niejeden rolnik spó**lałby bydło, nie mając go 
czem karmić, a tymczasem sj1wdaż jest zabronioną. Już to 
u nas mimo, iż uchodzimy za kraj rolniczy, „troszczą się“ 
o stan i rozwój rolnictwa, juk " gdzie indziej, czega dowód 
mamy ohecnie, 


A kiedy już istnieje pat imaina Ustawa, to dopóki 
czynniki miarodajne nie postaram s øj zniesienie, można 
by od władz, dbających: ak J JE) dohrobyt ludności. 
wymagać przynajmniej, żeb + = zwnano , ściąganiem 
podatki, Le" Has nadi ah DA nsi miko 
Naj idaj, « akai miis w R _nyta... 

Chowajcie noże prze dziecmi. Jeden z TaRych 
prenumeratorów, 1. Mirocha, pise nam o bardzo smutnym 
wypadku, jaki zaszedł w Stre © koło Kalwaryi. Synek 3-le- 
tmi Antoniego Mirochy, gdy ujciee rąbał drzewo a matka 
wyszła po słomy, wziął do rączki  £ i chciał strugać pa- 
tyk. Poruszył nożem tak niesz anii mis, że wbił nóż w oko. 
Matka za dwie minuty wróci | © zastała dziecko z prze- 
bitą Źrenieą. Stroskani rodzi+ twjsobkli zaraz z dzieckiem 
do kliniki krakowskiej, lecz lek nla mógł już nie pora- 


f i nowe adresy i chcemy | 
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dzić, tylko stwierdził, że dziecka Je* ua to oku widzieć nie | 
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Zapomniana kula. Jeden z krakowskich lekarzy ucze- 
stniczył w powstaniu 1863 roku i wtedy otrzymał postrzał 
a przy operacyi kuli nie zdołano wyjąć. Lekarz chodził więc 
do dni ostatnich, przez lat 41, z kulą wewnątrz organizmu. 
W tych dniach doznał napadów silnego kaszlu, z tym nie- 
sjodziewanym skutkiem, że wykrztusił kulę, o której prawie 
zapomniał! 

Bogaty żebrak. Od dłuższego czasu włóczy się po 
Krakowie 82-letni staruszek, żebrzący po domach. Jest to 
niejaki Hersch Moszkowitz, właścicieł kamienicy w Podgu- 
rzu, wartości przeszło 60 tysięcy koron, nie obciążonej ża- 
dnym długiem. To też nie ma tygodnia, by policya nie are- 
sztowuła tego bogatego żebraka, który stanąwszy przed są- 
dem za włóczęgostwo, tłómaczy się, że gdyby nie Żebrał, 
nie miałby czem opłacać podatku. 

lak to ludzie płacą? Do pewnego pana przychodzi 
wezwany o dwie mile, majster ciesielski, chłop prosty, ale 
cieśla wieżowy doskonały, dobrze znany u budowniczych. 

Pokazane mu, co ma być zrobione i ileby to kosztował o, 
Zapłacono mu za robotę aie nie więcej, ani kieliszka wina. 
Gdy jednak przybył do tego samego pana zakładacz dzwon- 
ków elektrycznych, a ta robota nie jest żadną sztuką, to 
on jadł i pił razem z panem i cygara palił. 

Pani Z.w R. chciała kupić klejnotów za 800 złr. W tym 
celu zwróciła się do jubilera we Wiednic, aby jej przysłał 
większy wybór. Niemiec, atoli razem z paczką przysłał i swego 
subjekta, rozumie się na swój koszt. — Pani wybrała klej- 
notów za 800 złr., a płacąc je, dodała od siebie trzy dzie- 
siątki (60 koron) Niemcowi za fatygę! Zaś w tejże 
wsi talent samorodny wyrzeżbił ramki na dużą fotografię, 
bardzo pracowite, gdzie paprocie, choiny i szyszki, a na nich 
wiewiórki i ptaszki wycięte były. Pani dała mu za te ramki 
20 centów. Gdy biedny rzeźbiarz zdziwiony taką zapłałą 
stał jeszcze, pani się odzywa: „Czegóż stoisz, idź już, masz 
dosyć!* Przecież nawet propinator żyd chciał mn dać za te 
ramki 40 centów. Tak ludzie płacą, bogatemn bogato, a bie- 
dnemu biednie. Ani. Stopa. 

Tajemnicza śmierć. Miasteczko Kastenholz w Alzacyi 
było widownią niezwykle dziwnego zdarzenia. Pełna zdrowia 
22-łetnia panna Anna Blind poszła z matką odwiedzić są- 
siadkę, która właśnie straciła córkę, Zastawszy nieszczęśliwą 
kobietę przy zwłokach, pani Blind przemówiła do niej sło- 
wami pociechy, zbolała jednak matka snadź nie rozumiała 
słów tych, zwróciła się bowiem w najwyższym stopniu roz- 
drażnienia do sąsiadki, robiąc jej gorzkie wymówki, w końcu 
zaś zawołała: „Pani jesteś kobietą bez serca i nie wiesz 
nawet, co to jest stracić dziecko. Ale nie minie pani nie- 
szczęście i pani córka umrze niebawam*. To rzekłszy zwró- 
ciła się ku zwłokom, wstrząsając niemi, jak gdyby chciała 
powołać je do życia. Słowa rozdrażnionej kobiety uczyniły 
straszne wrażenie na Annie. Wróciwszy z matką do domu 
uczuła się tak wstrząśniętą nerwowo, że musiano ją położyć 
de łóżke ı przywołać lewuza. Ale nie pomogły już żadne 
zabiuzi lekarskie, ani też perawazya i modlitwy sprowadza: 
dko księdzu. Chee pavzerzała «ił 2 fu 
i wkońcu isresnie po "zterecy dniae amaris, pomimo, iż ni 
zdołano stwierdzić żadnej choroby ciała. 

Węże w portugalskiej Izbie wyższej. — Wielki po- 
płoch wzbudziło w parlamencie portugalskim odkrycie gnia- 
zda wężów okularników. Jeden z sekretarzy szukał książek 
w godzinach poza posiedzeniami izby, a wyjmując je, spo- 
strzegł gniazdo wężów, które się rozpełzły we wszystkich 
kierunkach. Sekretarz uciekł, zatrzasnął drzwi za sobą i po- 
czął wołać o ratunek. Nie prędko znalazł się śmiałek gotów 
wejść do sali. Wreszcie skoczył do niej Żandarm z pałką 
i zabił nią cztery sztuki, więcej mimo staraunych poszuki- 
wań, nie znalazł. Ponieważ jednak w sali jest ianóstwo 
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ksiąg i papierów, zachodzi obawa, że są w niej jeszcze ukryte 
gady.. Deputowani i urzędniey żyją w ustawicznym strachu. 

Los uciekinierów rosyjskich, którzy wpadają w ręce 
znienawidzonego rządu, jest straszny. Władze wojskowe nie 
skazują ich na rozstrzelanie, uważając to za karę zbyt łagodną, 
ale na chłostę cełelesną, którą wykonują podoficerowie do 
tego wybrani, a znani ze swego okrucieństwa. W mieście 
Kiszyniowie uki się dwaj uciekinierzy w beczce, którą 
miano wysłać Policya odkryła ich przypadkowo 
i beczkę oddała władzy wojskowej, która kazała ją zatoczyć 
do koszar 2 uciekinierami wewnątrz. Gdy ją w koszarach 
otworzono, «bywaj nieszczęśliwi byli już prawie bez życia, 
Mimo to skazana ich na kije, pod któremi wyzionęli cucha. 
W Bessara | (na południa Rosyi) chłopi, powołani do woj- 
skowej służby, ucinają sobie palce u rąk, a nawet rękę lab 
nogę, byle tylko uwolnić się od wojska. Z Bessarabii uciekło 
do samej Inmnnii od początku wojny przeszło 4 tysiące 
obowiązanych do służby wojskowej. 

Kulis, W sprawozdaniach z przebiegu wojny na dale- 
kim Wschodzie często można czytać o kulisach. Co to są ci 
kulisi? Są to prości zwykli robotnicy w tamtejszych dalekich 
okolicach, którzy najwięcej trudnią się przenoszeniem cięża- 
rów i pakunków, coś podobnie jak u nas robotnicy dworcawi, 
tak zwani tragarze. W tamtych dalekich i górzystych okoli- 
«ach, gdzie dróg niema prawie wcale lub są tak liche, że 
ruch wozowy jest na nich często niemożliwy, istnieja osobny, 
a liczny rodzaj tragarzy do przenoszenia ciężarów, i tych 
właśnie zwią kulisami. Kulisi oddali w obecnej wojnie Japoń- 
czykom niezmierne usługi, albowiem służą Japończykom za- 
miast trenu. Przenoszą więc wszelkie pakunki wojskowe, 
jak żywność, amunicyę, broń, odzież i wszelkie inne przybory 
wojskowe. Rosyjski Żołnierz musi sam sobie wszystko nosić 


i jest ciężka obładowany. Natomiast żołnierz japoński oprdez | 


broni i kilku nabojów nic innego nia nosi, 
dostarczają koliai; jest więc Żołnierz japoński 
i szybszy w "hrotach, niż Żołnierz rosyjski. 


mi kiega 


i | 
Trumna Kuropatkina. Wśród wojsk rewirowych ro- 


syjskich na Syberyi obiega obecnie pogłoska, która ma pod- 
niesienie ducha wpłynąć chyba nia może. Oto powiadają sobie 
żołnierze, Że jenerał Kuropatkin, wyjeżdżając na daleki 


Wschód, zabrał ze sobą.. trumnę w przekonaniu, że nie | 


zobaczy “on już Rosyj, Gdy pociąg wiozący jenerała zatrzy- 
mał się w Petropawłowsku, zauważył jeden z żołnierzy w wozie 
pakunkowym podłużną skrzynię, zaopatrzoną w metalową 
płytę, na której — jak żołnierz twierdzi — wyryty był 
napis: „Aleksiej Nikałajewicz Kuropatkim*, To było właśnie 
powodem powstania owej powieści, która wśród wojska przy- 
jęła się bardzo łatwo, tembardziej, że już poprzednia opo- 
wiadano, iż Kuropatkin wyjeżdżając na woinę przy pożegnaniu 
się z matką powiedział, że nie ma nadziei zobaczyć się 
z nią więcej. 
- Zabili go. uciekł. Do stacyi policyjnej wpada 
obszarpane | pobite żydziska i wrzeszczy na rały głos: „Aj 
| gwałt! morderstwo: dwóch żyduw zabili!* „Gdzie : 
? pyta przerażony polievu» $ 
zaraz przyjćzle! odpowiada żyd płaczłić*m głosem. 
Ale go zr: 
Kilku młodzików niedoważonych siedziało przy drodze 
i drwiło z prze :udzących chłopków. Jeden z nich zapytał 


przechodzącego wieśniaka na co ta Bnża męka (figura) etoi | 


frzy drodze? 


Na to chłopek: Bo wię tu cud sts? 
j A jaki” pyta drwiąca mg 


Tu jeden głupi rozum odz$+ «i a hył taki głapi, jak 


s. Wy panocku: pomódlcie się tu, to i wy może rozum od- | 


zyskącie. 
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Z targów zbożowych Kraków, d. 13. grudnia 1904. Pta- 
cono za 1X] klgr. nettu (szenica biała od 16:60 do 19 ~; 
Pszenica czerwona i żełła od 18:80 do 1930; Pszenica wę- 
gierska od — — do = i + ZYto krajowe od 1460 do 15:50; 
Zyto węgierskie od o ~; — Jęczmień na krupy 
od 1380 do 14-90; — | opłatą akcyzową od 15:30 da 
; — Groch nd 18 2250, — Talarka od 17:20 do 

Proso od 14 * « 


650: — Fasola od 24— do 36—: 


Jagły od 24— do 8=; Siano od 860 do 10—: — Stema 


a od 10:— do 10-80: — Ziemniaki 
~ Jaja za kopę od 360 do 480; 
10 260; Masło za garniec od 8— 


Koni 
d 


od 460 do 5'—; 
za hektolitr od, 4— 
Masło za kilogr. eit 


do 9:40; — Spirytus ma 35" Tralesa za hektolitr od —— 
do 200--, — Okowita na 75" Tralesa za hektolitr od —- 
do 160 —; Kukurudza za 1%) kilogr. od 16— do 18'—; — 


Rzepak zimowy za 100 od 22:50 do 23—; — Koniczyna 
nasienna czerwona za 100 kler, od 110— do 150—; — Ko- 
niczyna nasienna biała 28 100 klgr. od 80— do 110'-, — 
Wyka za 100 kigr. od * U" ——; — Tymotka za 100 klgr. 
od —*— do — =; Wszyśtk liczono w koronach. 


Ostatnie wiadorfości z pola walki 


(zórza 203 metrów pociska- 
i wszystkie większe okręta 
orcie Artura. Zatonął; Retwi- 
iljak, Pereswił, Bojan, Amur 
owców. Strata ogółem 
lionów rubli. Wobec tej 
no się cofnie, gdyż i tak 
powoli. 
powodu silnych mrozów 
syi wre — rewolucyjne 
rosyjską, 


Japończycy Z 
mi armatnimi zni zeż 
wojenne, stojące w È 
zan. Pobieda, Pallada 
i kilka mniejszych 
w okrętach Wa 
klęski flota bałtycki 
posuwa się jak $in 

W Mandżur 
jest spokój. Za | 
dążenia ogarniają | 


Odpowiedz 


P. 1. Zazula. 1! 
P. M. Fijat. > 


wszelkiej pomyslności 


od Redakcyi. 


ony otrzymalismy. P? 
znie dziekniemy, Życzymy równiez 
he ziękujemy, ŻYCZ 


ud 
„Polak po - p 
„Gospodarze po 8 
„Polski Faalor. = 

30 i 40 a 
„Kalendarz ™ 
_ 1 złr. 


wady ią do aty. 
Pouc 


Waryański" po 


|, chny” po SO et. 


p 
METY; „oazy 
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Zakon małżeństwa: | ker. 
Z kim się łączyć w ma stwo? 60 halerzy, Życia płciowe 
i jego znaczenie ze stan wiska zdrowotno-społecz, 2'40 kor. 

Da nabycia v. Laflej -"pszej księgarni lub akspedycyi 
„Przes jpik *rowia" (Czarnowski, Berlin, 


Karistrasae. 32.) 2—10 
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ska! Materye na 
iane, lodenowe po M p s 
a nocek 130 m: | £ Angielskie akcyjne Towarzystwa 


ov (Ingrovitz) Mo- 


Enane „Mandżurya” Mi ARD IWERPIII 
war nieodpowiedni 7 
jeniądze. Niepewność | 3j | W l 


rowadzać materyi na ą 
wypadnie znacznie przewozi 


| Firma ch 

g egram; suknie póh 
35 centów ; 

wyrabia i wysyła za pobr 
Jelinek w Lisko poczta J 
rawy. Materye na suki 
kosztuje 1'20 złr. 1:25 złr. 
zamienia się lub zwraca | 
wykluczona. Najlepiej jest. 
7 lub więcej sukien, bo poc 


taniej; i pa najtaniej i najwygodniej pasażerów 
i towary z Tryjestu do Nowego Yorku. 

Największy cud o stulecia jest zegarek 

kleszonkowy An st. Roskopf na mi- 


Najbliższe parowce odchodzą z Tryjestu: 


bardzo jasna świe- 
m 2 złr. 20 et. ten sam 
ej kopercie 2 złr. 65 et. 


„Gierta* 
„Ultonia” 
„Panonia“ 


„Slawonia” 


Zastępstwo dla Galicyi z Wielkiem 
Z Księstwem Krakowskiem: —— 


Cukrownia i Rafinerya w Przeworsku, JÓZEF EILE 


Powiększywszy znacznie produkcyę i wprowadziwszy f 
wybór kostek krysztalicznych jest w stanie zaopatrzyć rynek LWÓW ULICA BRAJEROWSKA L. 6. 
w cukier rafinowany wyborowej jakości we wszystkich 
gatunkach, » 3—- 3 


szek nikl. lub 
lokiem lub kot 
spodobania się z 


<E <D 


instrum. muzycznych, narz przyborów zegarm. 
z przeszło 1000 ilustr armo i opłatnie. 


F. PAMM, Kraków Galicya Zielona3. Rok założenia 1852. 
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